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Poszukaj w sobie siły!

Gwiazdy też płaczą



P
owierzchnia dzisiejszego Krakowa to prawie 330 kilo-
metrów kwadratowych. W ostatnich dziesięcioleciach 
nasze miasto bardzo się rozrosło. Dziś Kraków jest wielki, 

ale dawniej tak nie było… W średniowieczu królewskie miasto 
ograniczone było średniowiecznymi murami, a mniej więcej 200 
lat temu granice grodu wyznaczały rogatki miejskie. Co to są ro-
gatki i skąd się wzięły?

TAK BYŁO WCZORAJ…
Rogatki miejskie istniały od dawna, bo już od średniowiecza. 
W tamtych czasach zwykle znajdowały się obok bramy miasta 
oraz przy szlabanach. Pełniły bardzo ważną funkcję – były 
punktem poboru opłat celnych. Gdyby porównać je do czegoś 
współczesnego, to być może najodpowiedniejsze byłyby bramki 
poboru opłat na autostradzie. To dlatego, że niegdyś za wjazd 
do królewskiego miasta, wwożenie tu towarów na sprzedaż 
trzeba było płacić.
Dopiero w czasie zaborów austriackich władze nadały im formę 
budynków. Według Stanisława Kaweckiego, autora „Opisu miasta 
Krakowa w obrębie okopów w r. 1836”, główną funkcją rogatek 
było zatrzymanie przewozu trunków i innych niedozwolonych 
towarów. 11 lat później Kraków stał się miastem wchodzącym 
w skład austriackiego systemu celnego. Właśnie wtedy ofi cjalnie 
wprowadzono powszechny podatek konsumpcyjny – za każdy 
przewożony towar należało zapłacić. Sytuacja ta była przyczyną 
dużego wzrostu cen produktów, co mocno ograniczało napływ 
biednej ludności do miasta.
Na początku XX wieku postanowiono wybudować więcej ro-
gatek miejskich, tak aby poszerzyć strefę płatności za towary 
aż po nowe dzielnice Krakowa. Stworzono ich wówczas aż 17 
(wcześniej było już 11). Dodatkowe opłaty pobierane były 
na krakowskich dworcach kolejowych oraz obok przystani 
największej rzeki Polski. Dopiero w 1921 roku zlikwidowano 
przepisy podatkowe, a pobieranie opłat na rogatkach zakoń-
czono w roku 1923.

A TAK JEST DZISIAJ…
Do dzisiaj przetrwało w Krakowie dziewięć rogatek miejskich. 
Cztery z nich zostały wpisane do rejestru zabytków i otrzymały 
ochronę konserwatorską. Do tych „szczęściarzy” należą: naj-
starsza rogatka, która zawiera elementy stylu renesansowego, 
przy ul. Piłsudskiego 29; rogatka „Pod Figurą”, która pochodzi 
z początku XX w. i znajduje się na ulicy Łokietka 32; rogatka „Pod 
Kasarnią” na ul. Wrocławskiej 91 oraz jedna z najmłodszych, 
rogatka „Na Dębnikach” przy Tynieckiej 46.
Oczywiście mało kto wie o ich istnieniu, bo część pełni obecnie 
zupełnie inną funkcję. Rogatka przy Rakowickiej została prze-
robiona na kwiaciarnię; ta przy ul. Piłsudskiego znana jest jako 
ośrodek adopcyjno-opiekuńczy, a znajdujące się przy Łokietka 
i Tynieckiej pełnią funkcję mieszkań.

O rogatkach 
słów kilkaO
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Rogatki miejskie istniały od czasów 
średniowiecza. Wtedy przeważnie 
znajdowały się obok bramy miasta 
i przy szlabanach.
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 Rogatki pełniły bardzo ważną 
funkcję – były punktem poboru 
opłat celnych. Gdyby porównać 
je do czegoś współczesnego, 
to być może najodpowiedniejsze 
byłyby bramki poboru opłat 
na autostradzie.

CO BĘDZIE DALEJ?
Nie wiadomo natomiast, jaki los spotka rogatkę na ul. Twardow-
skiego 45, która do niedawna była mieszkaniem. Ze względu 
na zły stan budynku utraciła tę funkcję. Rok temu wystawiono 
ją na sprzedaż. Niemal znaleźli się nowi właściciele, ale ostatecz-
nie rozmyślili się i do zakupu nie doszło. Miasto znów wystawiło 
rogatkę na sprzedaż. Przetarg ruszył 5 kwietnia, ale nie ma 
jeszcze informacji, czy znaleźli się chętni na zakup budowli. To 
o tyle trudne, że nowi właściciele będą musieli wyremontować 
budowlę pod nadzorem konserwatora. Sprawa na razie jest w 
martwym punkcie. A szkoda byłoby przecież, by budynek wpisany 
w rejestr zabytków z roku na rok popadał w ruinę.

 Mateusz Talaczyński
mati.smiglo@gmail.com
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Mam na imię Klementyna. Dla przyjaciół – Kami. 
Energia wylewa się ze mnie o każdej porze dnia i nocy. 
Fotografuję, czytam, piszę wiersze. Znajomi mówią, 
że jestem wszędzie – tak jak moje rude loki. Na blo-
gu kreuję własną rzeczywistość. Tu mogę odetchnąć 
i nabrać powietrza na następne, szalone akcje. Zapra-
szam, poznajcie mój świat…
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16 kwietnia, sobota

Minęło ponad półtora miesiąca od ostatniego wpisu… 
Przez ten czas moje życie wywróciło się do góry nogami…

Ale od początku. Pewnie zastanawiacie się, co z Tom-
kiem. Wyszedł ze szpitala po trzech dniach, ale okazało 
się, że utrata przytomności to nie wypadek, który można 
zbagatelizować. Dostał skierowania i od tego czasu biega 
od jednego lekarza do drugiego. Na razie bez efektów. 
Mówi się, że brak złych wieści jest dobrą wiadomością. 
Mam więc nadzieję, że wszystko będzie OK.

Ostatnio też na osiedlu zrobiło się jakoś smutno. Moja 
wieloletnia sąsiadka, starsza pani z włosami przyprószo-
nymi siwizną i oldskulowymi okularami na złotym łań-
cuszku, nie pojawiła się jak zwykle na ławeczce przed 
blokiem. Zwykle panie siadały tam sobie na godzinkę czy 
dwie, a ich małe pieski biegały dookoła. Każda z nich 
miała innego futrzanego przyjaciela. Moja sąsiadka, pani 
Zosia, była posiadaczką starszego psiaka, siwego jak ona 
sama, o imieniu Fibi. Gdy trzeci dzień z rzędu nie pojawiła 
się na ławeczce, zaczęłam się nieco martwić. W końcu 
podsłuchałam rozmowę pozostałych pań.

– Bożenko, a wiesz może, co się z Zosią podziało? By-
łam ją ostatnio odwiedzić, ale nikt nie otwierał.

– Ano stało się… Właśnie miałam wam opowiedzieć, 
drogie koleżanki… Słyszałam, że nasza Zosieńka została 
sama. Wiecie – miała tylko Fibi. Ale że psinka starsza była, 
to się jej zmarło. No i Zosia jest samiuteńka…

Nie miałam siły słuchać dalej. Pani Zosia miała kilkoro 
dzieci, ale każde już dawno temu wyprowadziło się z do-
mu, założyło rodzinę i odwiedzało starszą panią jedynie 
od święta. Powstrzymując łzy, zadzwoniłam do Liwii.

– Siema, siema, co tam, Kami?
– Masz czas? Mogłabyś przyjechać?
– Co ty… płakałaś? Już lecę! Pamiętaj, on nie jest tego 

wart!
– Ale to nie… – nie zdążyłam dokończyć, bo Liwia 

rzuciła słuchawką. No fajnie. Teraz będę się musiała tłu-
maczyć, że broń Boże, nie chodzi o Tomka, tylko o prze-
miłą starszą panią…

Kilkanaście minut później zadzwonił dzwonek. 
W drzwiach stał nie kto inny, jak Liwia.

Opowiedziałam jej usłyszaną historię. Postanowiłyśmy 
upiec ciasto i pójść odwiedzić panią Zosię jeszcze tego 
samego wieczora.

Niedługo później stanęłyśmy w drzwiach pani Zo-
si. Po chwili naszym oczom ukazała się postać smutnej 

i zmęczonej życiem staruszki. Na nasz widok 
kącik jej ust lekko się uniósł. Zaprosiła nas 
do środka i opowiedziała historię Fibi.

12 lat temu, tuż po śmierci męża, poczuła 
pustkę. Jedna z przyjaciółek zaproponowała jej 
wyjazd na giełdę zwierząt połączoną z pokazem 
rasowych czworonogów. Namawiała ją do zakupu 
któregoś z piesków. Pani Zosia, na początku nie do końca 
przekonana do pomysłu, w końcu na niego przystała. 
Spędziła na giełdzie całe popołudnie, towarzysząc swojej 
przyjaciółce. W pewnym momencie na jednym ze sta-
nowisk dostrzegła pięknego, biało-beżowego szczeniaczka 
z czerwoną kokardką. Uśmiechał się do niej i nieporadnie 
turlał dookoła. Od razu się zakochała. To była właśnie 
Fibi, z którą panią Zosię połączyła miłość od pierwszego 
wejrzenia.

– Dziewczynki, tak mi miło, żeście przyszły mnie od-
wiedzić. Nawet nie wiecie, ile to dla mnie znaczy. Fibi 
była dla mnie wszystkim. Teraz, gdy jej już nie ma… – 
po policzkach starszej kobiety popłynęły łzy.

– Proszę się nie przejmować – wydukałam z siebie.
– Kami, już późno, powinnyśmy lecieć – przypomniała 

mi przyjaciółka.
– Pani Zosiu, my tu jeszcze do pani niedługo zajrzymy, 

dobrze? Jeśli będzie pani czegoś potrzebowała, to proszę 
pukać, mieszkam piętro niżej – zadeklarowałam.

– Co my tak per „pani” jesteśmy? Dziewczynki, mów-
cie mi babciu. Tak chyba milej, prawda? – powiedziała 
z uśmiechem.

– Hihi, jasne… babciu. Do zobaczenia!
– Powinnyśmy tu wpadać częściej – szepnęłam do Li-

wii, gdy byłyśmy już na klatce.
– Da się załatwić – odpowiedziała. I dodała: – Wiesz 

co? Mam pomysł. Jutro jest giełda „Animal Show”, za-
bierzmy tam babcię Zosię. Na pewno się ucieszy.

– Jasne! Świetny pomysł. Może chłopaki też się z nami 
przejadą.

Kto wie, może babcia Zosia znowu zakocha się w ja-
kichś pięknych szczenięcych oczkach…

 Ania Bojdo
ania.smiglo@gmail.com

 W pewnym momencie na jednym 
ze stanowisk dostrzegła pięknego, 
biało-beżowego szczeniaczka 
z czerwoną kokardką. Uśmiechał 
się do niej i nieporadnie turlał 
dookoła. Od razu się zakochała. 
To była właśnie Fibi, z którą 
panią Zosię połączyła miłość 
od pierwszego wejrzenia.
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D
o wakacji zosta-
ło nieco ponad 
miesiąc. Internet 

już trąbi o robieniu rzeźby 
na lato. Chodakowska wrzu-
ca „motywatory” do prze-
miany grubych smutasów 
w uśmiechnięte, szczupłe 
piękności. Czy człowiek, 
by być szczęśliwy, musi wy-
glądać idealnie?

Kompleksy miał lub ma chyba każdy z nas: zawsze za-
smucony, odsunięty od świata kolega i ta najbardziej 
uśmiechnięta osoba z Twojej klasy. Ale także Albert 
Einstein i Kelly Rowland! Czasem mają źródło w po-
ważnych sprawach, a nieraz wywołuje je zwykła bła-
hostka. Dlaczego tak jest? Przeczytacie w wywiadzie 
z psychologiem.

By nie było depresyjnie, przedstawiliśmy też historie 
sławnych i mniej sławnych osób, które poradziły sobie 
z niską samooceną, problemami życiowymi i niechęcią 
do własnych niedoskonałości. Jeśli oni mogli, to my też!
Pewność siebie to podstawa dobrego samopoczucia. 
Modelki nie chodziłyby dumnie po wybiegu, gdyby nie 
uznawały swojego piękna. Da Vinci nie skonstruowałby 
wielu wynalazków, gdyby nie wierzył w potęgę swojego 
umysłu. A jednocześnie modelki nie podbijają świata 
nauki, a da Vinci nie kwapił się do pozowania. To dla-
tego, że każdy ma swoje mocne strony, które trzeba 
eksponować. A słabe niech giną pośród tych lepszych!

Zapraszamy do lektury.
 Jadzia Uljasz

jadzia.smiglo@gmail.com
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TEMAT NUMERU

Poszukaj
w sobie

siły!
M

agda i Asia od zawsze były najlepszymi przyjaciółkami. 
W ławce siedziały razem, na każdej przerwie moż-
na było znaleźć je plotkujące w kącie, a po lekcjach 

wspólnie planowały wypad na miasto. Aż przyszedł czas, gdy 
wszystko się zmieniło.

CHCĘ MIEĆ ZGRABNĄ FIGURĘ
Magda zawsze zazdrościła swojej koleżance fi gury i zdrowej cery. 
Aby jej dorównać i poczuć się dobrze, zaczęła eksperymento-
wać z kosmetykami i różnego rodzaju dietami. Coraz bardziej 
zamykała się w sobie i odsuwała się od przyjaciółki. Z każdym 
dniem coraz krytyczniej oceniała też swój wygląd i stosowała 
coraz ostrzejsze metody, by wyglądać jak modelka.

Nie zauważyła, że tak naprawdę zaczyna mieć obsesję na tym 
punkcie. Jedyne, co miało dla niej znaczenie, to opinia znajomych, 
zazdrosne spojrzenia dziewczyn i komplementy kolegów.

Ale Asia jej nie zostawiła. Widziała, co dzieje się z przyjaciółką, 
i postanowiła działać. Starała się spędzać z nią jak najwięcej 
czasu. Specjalnie ubierała się w niepasujące do siebie ciuchy, 
by jej koleżanka mogła błyszczeć i dowartościować się.

Nawet jeśli wydaje się, że nie 
ma w nas nic wartościowego,
trzeba szukać swoich mocnych 
stron. Każdy z nas je ma.

Pewnego razu urządziła imprezę
niespodziankę dla Magdy, aby pokazać jej, że są osoby, które 
lubią ją taką, jaka jest. Naturalną.

NIE MUSISZ BYĆ IDEALNY
Po kilku takich spotkaniach Magda zaczęła rozumieć, że wygląd 
zewnętrzny nie jest najważniejszy. Zaczęła szukać swoich moc-
nych stron. Okazało się, że jest świetną liderką i przewodniczącą 
grupy. Zawsze umiała podzielić zadania, zmotywować znajomych 
do pracy, poskładać wszystko razem i trzymać się terminu. Dało jej 
to poczucie pewności siebie oraz przekonanie, że jest potrzebna.

Dzisiaj nikt nie powiedziałby, że ta schludna, zorganizowana 
dziewczyna potrafi ła nie jeść po trzy dni z rzędu tylko dlatego, 
że jej przyjaciółka ma lepszą fi gurę.

Brak akceptacji dla niektórych naszych cech, wykształcenia, 
statusu materialnego wywołują w nas wstyd, strach czy inne nega-
tywne emocje. Czasami wynika to z przesadnego porównywania 
się z jakimś wykreowanym przez innych lub media ideałem. Ale 
przyczyną tego mogą być też dotyczące nas nieżyczliwe opinie 
czy komentarze znajomych.

NIE CHOWAJ SIĘ W KĄCIE
Tomek często wolał samotność. Czytał wtedy książki lub grał 
na telefonie. Nie zauważał, że w ten sposób powoli odcina się 
od innych. To był jego sposób na relaks. Ale w pewnym momen-
cie zorientował się, że nie ma już wokół niego dawnej grupki 
znajomych. Nie wiedział, co zrobił źle, dlatego stał się bardzo 
nieśmiały. Uznał, że skoro koledzy go nie akceptują, to przestanie 
się do nich odzywać. W końcu dostał łatkę dziwaka. Przesiadywał 
sam, uważając, że zanik rozmów oraz dziwne spojrzenia posyłane 

 Jeśli nie masz pomysłu, co może 
być twoim atutem, warto popytać 
znajomych, rodzinę. Bardzo często 
to oni pokazują, w czym jesteśmy 
dobrzy.
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w jego stronę to wina jego stylu bycia. Nie umiał go zmienić, więc 
obwiniał się z powodu odrzucenia przez kolegów.

Pewnego razu natknął się na plakat z ogłoszeniem o naborze 
do grupy teatralnej. Postanowił pójść na to spotkanie. Nie spo-
dziewał się żadnych „rewelacji”. Chciał tylko zobaczyć tę „typową, 
aktywną młodzież”, jak mawiała jego matka.

Zamiast kolejnej grupki osób, które doskonale się znają i nie 
przyjmują nikogo do swojego grona; zamiast paczki kumpli 
uważających go za dziwaka, tylko dlatego, że mówi pełnymi 
zdaniami, spotkał kilkanaście osób o bardzo różnorodnych oso-
bowościach. Dzięki opiekunowi stopniowo zaczął się otwierać 
na nowo. A przypadkowo poznani ludzie okazali się idealnymi 
kompanami do rozmów czy na szalone wypady w góry.

 Brak akceptacji dla niektórych 
naszych cech, wykształcenia, 
statusu materialnego wywołują 
w nas wstyd, strach czy inne 
negatywne emocje. Czasami 
wynika to z przesadnego 
porównywania się z jakimś 
wykreowanym przez innych
lub media ideałem.

Tomek, mimo towarzyszącego mu zwykle poczucia „bycia piątym 
kołem u wozu” lub dziwakiem, starał się dawać ludziom szansę 
na poznanie jego prawdziwej osobowości. W pewnym momencie 
stracił nawet wiarę, że ktoś go zaakceptuje. Ale w głębi duszy 
chciał znaleźć swoje miejsce. Przez spontaniczną decyzję pójścia 
na casting grupy teatralnej nie tylko odkrył swoją pasję, jaką 
stał się teatr, ale też poznał paczkę wiernych znajomych, którzy 
nie oceniali go po pierwszym spotkaniu czy powierzchownej 
znajomości.

POZNAJ SWOJE MOCNE STRONY
Warto poznawać siebie. Nawet jeśli wydaje się, że nie ma w nas 
nic wartościowego, trzeba szukać mocnych stron. Czasami są one 
oczywiste i tylko potrzebują bodźca, by się obudzić. Jeśli nie masz 
pomysłu, co może być twoim atutem, warto popytać znajomych, 
rodzinę. Bardzo często to oni pokazują, w czym jesteśmy dobrzy.

A mocne strony ma każdy. Czym one są? To taka magiczna umie-
jętność, że coś nam po prostu wychodzi. Może to być śpiew, 
pisanie wierszy czy sport. Jakakolwiek dziedzina życia. Warto 
sprawdzić, bo czasami przez przypadek odkrywamy coś, co nam 
sprawia radość, a jednocześnie jest naszym największym atutem.

 Klaudia Piotrowska
klaudia.smiglo@gmail.com
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G
łównym źródłem kompleksów jest porównywanie się 
z innymi. Nie zawsze wypada ono dla nas korzystnie. 
A im częściej dostrzegamy, że jest wiele osób, które pod 

jakimś względem są od nas zdolniejsze czy przystojniejsze, tym 
gorzej o sobie myślimy. Jeśli jakaś cecha „odstaje” od normy, nasz 
umysł zaczyna skupiać się na niej bardziej niż na całej reszcie. 
Zaczyna nam się wydawać, że właśnie to dostrzegają w nas 
wszyscy, których spotykamy.

KOCHAĆ SIEBIE CZY ZMIENIAĆ?
Kiedy mowa o pokonywaniu kompleksów, bardzo często pojawia 
się pytanie: co jest lepsze – kochać siebie czy zmieniać siebie? 
Odpowiedź jest bardzo prosta: jedno i drugie. Do pozbycia się 
kompleksów potrzebne jest zaprzyjaźnienie się z samym sobą. 
W przeciwnym razie nigdy nie będziemy zadowoleni z wyniku 
tych zmian.

Najlepszym sposobem na pozbycie się kompleksów 
jest zaprzyjaźnienie się z samym sobą. To podstawowy 
warunek powodzenia.

 Do pozbycia się kompleksów 
potrzebne jest zaprzyjaźnienie 
się z samym sobą. Jeśli tego nie 
zrobimy, to nieważne, jak bardzo 
będziemy starać się zmienić – 
nigdy nie będziemy zadowoleni 
z wyniku tych zmian.

A akceptacja tego, jakimi jesteśmy teraz, nie musi wcale ozna-
czać, że nie chcemy się poprawić. Ważne jest, by podejść do tego 
z odpowiednim nastawieniem. Nie muszę się zmieniać, bo coś 
jest ze mną nie tak; chcę się zmieniać, bo mogę być lepszą osobą.

CO MOGĘ ZMIENIĆ? CZEGO ZMIENIĆ NIE MOGĘ?
Słabości, których nie akceptujemy, zasadniczo można podzielić 
na dwie kategorie – takie, które można zmienić, oraz takie, jak 
np. niektóre cechy wyglądu, na które nic nie poradzimy. Metody 
walki w każdym z tych przypadków będą się różnić. Ponadto każdy 
z nas jest zupełnie inny, więc trudno stworzyć jeden uniwersalny 
sposób, który działałby niezawodnie za każdym razem.

By zaakceptować lub pokonać swoje słabe punkty, potrzeba dużo 
cierpliwości i świadomości, że zanim ostatecznie pozbędziemy się 
problemu, musi minąć trochę czasu. Jest jednak kilka metod, które 
są skuteczne w większości przypadków, a stosowane regularnie 
potrafi ą zdziałać cuda.

PO PIERWSZE – TRAKTUJ SIEBIE Z ŻYCZLIWOŚCIĄ
Mów sobie komplementy, szukaj w sobie piękna. Znacznie ła-
twiej jest zaakceptować swoje niedoskonałości, kiedy uda nam 
się znaleźć w sobie coś, z czego możemy być dumni. Doceniaj 
więc swoje dokonania. Nieważne, czy to wielki, czy mały sukces 
– warto się za to pochwalić. Warto także tak organizować sobie 
czas, by przynajmniej raz w miesiącu mieć wolny dzień tylko dla 
siebie i spędzić go na wypoczynku.

PO DRUGIE – TRAKTUJ SWÓJ KOMPLEKS
JAKO MOTYWACJĘ
Przypomnij sobie wszystkie sytuacje, w których twoje poczucie, 
że coś z tobą jest nie tak, spowodowało, że nie mogłeś zrobić 
czegoś, na co miałeś ochotę. Uświadom sobie, o ile łatwiejsze 
byłoby życie bez tego kompleksu. Dzięki temu świadomość, 
po co właściwie robisz to wszystko, wzrośnie i łatwiej będzie 
wytrwać w walce.

PO TRZECIE – ZNAJDŹ SOBIE JAKIEŚ ZAJĘCIE
Bardzo często niska samoocena wynika ze zbyt dogłębnej ana-
lizy wszystkich naszych niedostatków. A co innego może robić 
nasz umysł, jeśli codziennie zajmujemy się sprawami lekkimi, 
niewymagającymi skupienia? Dlatego czasami wystarczy tylko 
znaleźć sobie jakieś hobby. Najlepiej takie, które wymaga ruchu. 
Wtedy o kompleksach po prostu nie będziemy mieli czasu myśleć!

PO CZWARTE I OSTATNIE
Nie przejmuj się tym, co pomyślą sobie ludzie. Znam mnóstwo 
osób, które z tego powodu poddawało się na starcie. Szczególnie 
wtedy, gdy kompleks dotyczył np. kondycji czy niezdrowego 
odżywiania.
Oczywiście, że ludzie dookoła zauważą zmianę. Być może nawet 
będą się z niej śmiać, bo co to za widok, kiedy koleżanka, która od lat 
powtarzała na każdym wuefi e, że „nie biega”, nagle kupuje buty 
sportowe i rozpisuje sobie plan treningowy? Niektórym wydaje 
się to zabawne, ale z czasem docinki ustaną. Zazwyczaj zastępuje 
je pewien rodzaj niewypowiedzianego szacunku. Bo wytrwałeś.

 Aneta Mirek
aneta.smiglo@gmail.com

Daj sobie

lajka
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 Zwykła ludzka troska może być 
dla osoby pełnej kompleksów 
prawdziwym balsamem dla 
duszy, czymś ogromnie ważnym. 
Warto więc być po prostu 
pozytywną osobą, która swoim 
byciem wzmacnia innych. 
Zauważać w każdym jego mocne 
strony i mówić o nich głośno. 
Zdecydowanie zbyt rzadko 
mówimy innym, co w nich lubimy 
i co mają w sobie fajnego.

Kamila Łukasiewicz
psycholog i psychoterapeuta. Z dziećmi, mło-
dzieżą i młodymi dorosłymi pracuje od 10 lat. 
Do niedawna pracownik Stowarzyszenia Sie-
macha. Prowadzi warsztaty w szkołach, grupy 
terapeutyczne w poradni, jest trenerem Kra-
kowskiej Akademii Samorządności. Obecnie 
zajmuje się terapią dzieci i młodzieży w pry-
watnym gabinecie.

– Czym są kompleksy, jaka jest ich defi nicja?
– Zakładam, że mówisz o potocznym znaczeniu pojęcia „komplek-
sy”. Rozumiem je jako obszary naszego funkcjonowania, którego 
nie akceptujemy, wstydzimy się, nie lubimy. Może to dotyczyć 
naszego wyglądu, sposobu funkcjonowania, pozycji społecznej 
lub cech charakteru czy intelektu. Kompleksy niejednokrotnie 
wywołują lęk czy wstyd i obniżają nasze poczucie własnej wartości. 
Pojęcie „kompleksy” w psychologii ma też bardziej specjalistyczne 
znaczenie. Psychoanalitycy, tacy jak Zygmunt Freud czy Carl 
Gustav Jung, nadawali im duże znaczenie i umieszczali w swoich 
teoriach. Ale ich rozumienie tego pojęcia było troszkę odmienne. 
Jako ciekawostkę dodam, że psychoanalityk Alfred Adler uważał, 
że kompleks niższości to główny motor ludzkiego działania, który 
kształtuje naszą osobowość, życiowe cele i działania.

– Czy do Pani często przychodzą nastolatkowie, którzy mają 
problem z akceptacją samych siebie – swojego wyglądu czy 
cech charakteru? Co może być przyczyną takich problemów – 
środowisko szkolne, a może rodzina?
Problemy związane z brakiem akceptacji dla własnej osoby 
to bardzo częsty kłopot nastolatków. Przyczyna może leżeć w śro-
dowisku szkolnym, ale może leżeć też w rodzinie. Nie ma tu jedno-
znacznej odpowiedzi – każdy jest troszkę inny. Kompleksy mogą 
też zrodzić się na bazie porównań, chociażby do ideałów piękna, 
które serwuje nam telewizja. Myślę, że warto zaznaczyć, iż różne 
kompleksy w wieku nastoletnim zdarzają się tak często, że nie 
z każdym warto od razu trafi ać na spotkanie z psychologiem. Ale 
oczywiście – jeśli zaczynają one znacznie obniżać samopoczucie, 
sprawiają, że ktoś wycofuje się z ważnych dla niego sytuacji, wtedy 
już być może warto sięgnąć po pomoc.

– Czy brak akceptacji samego siebie może powodować trwałe 
skutki? Niesie ze sobą zagrożenia?
– Pierwsze, co przychodzi na myśl, to depresja, ale lista jest 
dłuższa. Kompleksy mogą sprawić, że patrzymy na świat przez 
specyfi czne okulary. Jeśli są mocniej nasilone, to stają się jakby 
centralnym motywem czyjegoś życia i przeżywania świata. Mogą 
sprawić, że cały czas wydaje nam się, że „ktoś widzi moje grube 
uda” albo „wszyscy myślą, że jestem głupia”. Takie myśli działają 
troszkę jak samospełniające się proroctwo. Osoba, której takie 
myśli cały czas krążą po głowie, zapewne rzeczywiście zachowuje 
się dziwnie. A co gorsza zaczyna wycofywać się z relacji społecz-
nych. To już pierwszy krok do wielu problemów. Niewykluczone 
jest pojawienie się fobii społecznej, czyli lęku przed relacjami, 
szczególnie przed przebywaniem w grupie ludzi. Samotność może 
wywoływać nawet myśli samobójcze. Ale kompleksy nie zawsze 
prowadzą do wycofania. U niektórych owocują złością i agresją. 
Osoby agresywne bardzo często „zakrywają” swoje lęki i brak 
akceptacji własnej osoby. Próbują zdominować innych, by nikt nie 
zauważył lub nie miał odwagi skomentować ich słabszych cech. 
Kompleksy związane z wyglądem mogą rozwinąć się w zaburzenia 
odżywiania, takie jak anoreksja i bulimia. Kompleksy wreszcie mogą 
nam utrudniać wchodzenie w głębsze relacje partnerskie. Osoba, 
która nie akceptuje siebie, może być bardziej nieufna, uważać, 
że nie zasługuje na miłość. Może też być tak, że ktoś nie będzie 

Rozmowa z Kamilą Łukasiewicz, 
psychologiem i psychoterapeutą

Bądź dla siebie

nie krytykiem
przyjacielem,
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 Kompleksy towarzyszą wielu 
nastolatkom i są dla tego wieku 
dość charakterystyczne.
Wszystko zależy więc tutaj 
od stopnia ich nasilenia 
i tego, jak wpływają na nastrój 
i funkcjonowanie na co dzień.

podejmował życiowych wyzwań – na przykład wybierze szkołę 
o mniejszych wymaganiach i renomie, choć obiektywnie rzecz 
biorąc, mógłby sobie świetnie poradzić w renomowanym liceum.

– W takim razie jak je zauważyć i w jaki sposób – jako rówieśnicy 
– możemy pomóc osobom z takimi problemami?
– Jak mówiłam, kompleksy towarzyszą wielu nastolatkom i są dla 
tego wieku dość charakterystyczne. Wszystko zależy więc tutaj 
od stopnia ich nasilenia i tego, jak wpływają na nastrój i funkcjo-
nowanie na co dzień. Jeśli jakaś osoba często narzeka na swoją 
wagę, ale odżywia się normalnie, ma przyjaciół, jest radosna 
i swobodna, to nie ma powodów, by podejrzewać u niej zaburze-
nia odżywiania. Myślę, że ważnym wskaźnikiem są tutaj relacje 
z rówieśnikami. To jest bardzo ważny obszar dla młodych ludzi. 
Grupa rówieśnicza może być dużym źródłem wsparcia w tym 
burzliwym życiowym okresie. Jeśli ktoś wycofuje się z relacji, 
jest małomówny, zamknięty w sobie, to może to wskazywać 
na to, że dręczą go jakieś problemy lub kompleksy. Wobec takiej 
osoby warto po prostu zachowywać się przyjaźnie. Zapraszać 
ją do kręgu rozmawiających osób, jeśli siedzi z boku w trakcie 
przerwy. Traktować otwarcie i sympatycznie. Zapytać, co u niej, 
kiedy rozmawiacie sam na sam i jest okazja do lepszego poznania 
się. Zwykła ludzka troska może być dla takiej osoby prawdziwym 
balsamem dla duszy, czymś ogromnie ważnym. Warto więc być 
po prostu pozytywną osobą, która swoim byciem wzmacnia 
innych. Zauważać w każdym jego mocne strony i mówić o nich 
głośno. Zdecydowanie zbyt rzadko mówimy innym, co w nich 
lubimy i co mają w sobie fajnego. A to bardzo cenne ćwiczenie 
dla samego siebie – starać się codziennie zauważać co najmniej 
kilka dobrych rzeczy w innych. Oczywiście czasami problemy 
narosły u kogoś już do takich rozmiarów, że zwykła serdeczność 
może nie wystarczyć.

– Okazuje się, że zwykła rozmowa może wiele zdziałać. Co jed-
nak, gdy sami poważnie cierpimy z powodu kompleksów? Czy 
istnieją sposoby, by je samodzielnie przezwyciężyć, czy raczej 
trzeba prosić kogoś o pomoc?
– Samo zdanie sobie sprawy z tego, że nie akceptujemy siebie 
w jakimś obszarze, to już ważny krok do przodu. Jeśli pojawi się 
w nas świadomość, że nasze przekonanie o własnych wadach to nie 
jest najprawdziwsza prawda na świecie, a właśnie kompleksy, 
to już jest pole do własnej pracy. Warto zdać sobie sprawę z tego, 

że nikt, ale to NIKT nie jest doskonały. Można wręcz zapytać siebie 
samego, kto chciałby się przyjaźnić i żyć z ideałem:)

– Racja, przy ideale każdy czułby się gorszy.
Żeby pracować z własnymi kompleksami, trzeba częściej przy-
glądać się sobie tak, jakby się patrzyło na dobrego przyjaciela. 
Owszem, widzimy jego wady, bo kto ich nie ma. Ale też znamy 
jego dobre strony, szanujemy i cenimy za wiele cech. Trzeba się 
stać własnym przyjacielem, a nie krytykiem. Po pomoc jakiegoś 
przyjaznego, mądrego dorosłego, któremu ufamy, warto sięgnąć, 
kiedy samemu nam się nie udaje zbudować wobec siebie takiej 
przyjaznej postawy. Warto otaczać się ludźmi, którzy nas wspie-
rają, a unikać tych, którzy gnębią i dołują.

– Zapewne nasi czytelnicy także borykają się z wieloma kom-
pleksami. Co mogłaby im Pani poradzić?
– Zawsze znajdzie się ktoś, kto będzie od nas piękniejszy, mądrzej-
szy lub lepiej będzie opowiadał dowcipy. Jednocześnie w każdym 
człowieku jest takie piękno, które czyni go absolutnie wyjątkowym 
i niepowtarzalnym. Nie warto się porównywać. Warto wierzyć 
w siebie. A wiara w siebie rodzi się z naszych sukcesów. Trzeba 
więc podejmować się wyzwań, nawet jeśli się ich boimy. Błędy 
traktować jak dobre nauczki i czasem pośmiać z samego siebie. 
A w sytuacji, kiedy czujemy, że coś nas przygniata, przerasta i taka 
sytuacja trwa już dość długo, to warto pamiętać, że umiejętność 
sięgnięcia po pomoc jest cechą osób zdrowych psychicznie i nie 
powinno to być powodem do wstydu.

– Dziękuję za rozmowę.
 Rozmawiała Ania Bojdo
ania.smiglo@gmail.com
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N
iedawno na mojej facebookowej tablicy pojawił się mem 
przedstawiający dwa zdjęcia tego samego mężczyzny. 
Na jednym z odsłoniętym torsem eksponował swoje mię-

śnie, na drugim – w luźnej koszulce – widać było wyraźnie, że sporo 
przytył. Wydawało mi się, że skądś go kojarzę. Angielski podpis 
głosił: „Kiedy uciekasz z więzienia i dowiadujesz się o istnieniu 
McDonald’s”. Przypomniałam sobie, że mężczyzna na fotografi i 
to główny aktor z serialu „Skazany na śmierć” Wentworth Miller. 
Najwyraźniej to, że aktor przytył po zakończeniu kręcenia serialu, 
stało się dla kogoś powodem do drwin.
Dopiero dzień później dowiedziałam się, że ten jeden – dla mnie 
głupi – obrazek bardzo zranił samego aktora. Opublikował on 
długi post na ten temat. Opisał, jak zmagał się z depresją już 
w najmłodszych latach. Opowiedział także o tym, jak nasiliła się 
ona w ostatnim czasie. Przyznał, że by odpędzić destrukcyjne 
myśli, uciekał w spożywanie coraz większych porcji jedzenia.
Miller chciał podkreślić, że przezwyciężył chorobę i ten okres życia 
zostawił już za sobą. Dodał jednak, że gdy ktoś przypomina mu 
o tej sytuacji, i to w tak prześmiewczy sposób, to jest to dla niego 
duży cios. Po przeanalizowaniu mema spojrzał jednak na niego 
jak na wyraz swojej siły i walki z chorobą. Aktor w mojej ocenie 
jest osobą bardzo silną emocjonalnie. Nie każdy umie stawić 
czoło internetowym złośliwościom.

PO DWÓCH STRONACH HEJTU
Phoebe Prince poznała świat hejterów z obu stron. W irlandz-
kiej szkole należała do grupki prześladującej jedną z koleżanek. 
Phoebe z koleżankami zaczepiały dziewczynę, wyzywały ją, 
naśmiewały się z jej wyglądu i ubioru. Chętnie robiły to w szko-
le, jak i na portalach społecznościowych. Matka szykanowanej 
w końcu zdecydowała się na przeniesienie córki do innej szkoły.
Phoebe kilka tygodni po zniknięciu dziewczyny uświadomiła sobie, 
że to ona doprowadziła do takiej sytuacji. Napisała do koleżanki 

długi list, w którym przyznała się do błędu i szczerze ją przeprosiła. 
Niedługo po tych wydarzeniach wraz z rodziną przeprowadziła 
się do USA. Dołączyła do jednej z klas w szkole w South Hadley. 
Od pierwszych dni nie polubiły jej dwie koleżanki. Wyśmiewały 
wygląd, zainteresowania, a szczególnie pochodzenie. Phoebe 
tym razem była ofi arą prześladowania, nie oprawcą. Z czasem 
internetowe hejty zmieniły się w podżeganie do samobójstwa. 
Jej psychika w końcu nie wytrzymała i w wieku 15 lat powiesiła 
się we własnym domu.

POGROMCY SPORTOWCÓW
Ciągłego obrażania na portalach społecznościowych doświadczył 
również bramkarz Michał Gliwa. W latach 2012–2014 bronił 
w Zagłębiu Lubin. Drużyna szczególnie na początku sezonu 
2013/2014 przeżywała duży kryzys sportowy. Kibiców rozcza-
rowywał poziom gry zawodników. Gliwa popełniał sporo błędów. 
Ale to niesprawiedliwe – winić bramkarza za tracone punkty, jeśli 
ofensywa również nie jest w szczytowej formie. Kibice skupiali się 
jednak na krytyce golkipera. Na Facebooku zakładano profi le typu 
„Jestem lepszy od Michała Gliwy”. Pod fi lmikami pokazującymi 

 Za każdym mankamentem 
może się ukrywać choroba 
czy traumatyczne przeżycie. 
Wyrażanie opinii o nieznajomych 
to bardzo duże ryzyko 
wyrządzenia komuś krzywdy, 
nawet niechcący.

Mamy prawo do krytyki.
Ale czasem forma, 
w jakiej to robimy, oraz 
cel, jaki chcemy osiągnąć, 
sprawia, że stajemy się 
bezdusznymi hejterami 
albo uczestnikami 
dyskusji.

Hejt,
okrucieństwo

sieci

czyli
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jego błędy znajdowało się wiele obraźliwych, prześmiewczych 
komentarzy.
Gdy po jednym ze słabych występów bramkarza uszkodzono ce-
głami jego samochód, internauci aprobowali zachowanie wandali. 
Gliwa, zmęczony i zastraszony zachowaniem kibiców, rozwiązał 
kontrakt z Zagłębiem za porozumieniem stron. Wypełnił tylko 
połowę trzyletniego zobowiązania. W 2014 roku postanowił 
rozpocząć grę w lidze rumuńskiej. Przeszedł na zasadzie wolnego 
transferu do ówczesnego wicemistrza Pandurii Targu Jiu. W in-
nym kraju dostał szanse na uwolnienie się od nieprzychylnych 
mu polskich kibiców.

FILM, KTÓRY ZABIJA
W internecie krzywdzą nie tylko słowa. Znacznie większą szkodę 
mogą wyrządzić zdjęcia udostępniane bez zgody osoby sfotogra-
fowanej. Na pewnej domówce uczennica jednego z krakowskich 
liceów wypiła znaczną ilość alkoholu. Sytuację wykorzystał jeden 
z kolegów, a inny udokumentował ją telefonem. Następnego 
dnia w sieci pojawił się fi lm, na którym pijana, roznegliżowana 
dziewczyna obściskuje się z chłopakiem. Kilka godzin po udo-
stępnieniu został on usunięty. Jednak wszyscy znajomi ze szkoły 
zdążyli go obejrzeć, a niektórzy również zapisać. „Bohaterka” 
fi lmiku była wytykana palcami na korytarzach, chłopcy składali 
jej dwuznaczne propozycje. Dziewczyna musiała zmienić szkołę, 
ale i to nie sprawiło, że sprawa zniknęła. Jeden fi lmik czy zdjęcie 
udostępnione dla zabawy może obrócić czyjeś życie o 180 stopni. 
Najskuteczniejszą metodą, aby nie doświadczyć takiej sytuacji, 
jest nie doprowadzać się do stanu, w którym nie chcielibyśmy 
być oglądani.

BO NIE WIDZISZ ŁEZ
W internecie o wiele łatwiej jest obrażać niż w realu. Siedząc 
przed ekranem, nie patrzymy na osobę, do której się zwracamy, 

nie widzimy jej reakcji. Dlatego nie zdajemy sobie sprawy z tego, 
ile zła możemy wyrządzić. Hejtując kogoś przez internet, nie 
zauważymy znikającego uśmiechu z twarzy, oczu bliskich płaczu. 
Brak odpowiedzi na zaczepki lub „mówicie, co chcecie” to czasem 
zgrywanie twardego, gdy tak naprawdę jest komuś bardzo przykro.
Wiele osób przedkłada opinię ludzi nad wszystko inne. Dla nich 
nieprzychylny komentarz w ramach głupiego żartu może być 
powodem zepsutego dnia, a nawet tygodnia. Za każdym man-
kamentem może się ukrywać choroba czy traumatyczne prze-
życie. Wyrażanie opinii o nieznajomych to bardzo duże ryzyko 
wyrządzenia komuś krzywdy, nawet niechcący.
Oczywiście nie zachęcam was do pisania wyłącznie pięknych 
komentarzy, wychwalających wszystko pod niebiosa. Mamy pra-
wo krytykować to, co nam się nie podoba. Ale forma i cel naszej 
wypowiedzi sprawiają, że zaliczamy się do grona bezdusznych 
hejterów albo internautów wdających się w uzasadnioną polemikę.

  Jadzia Uljasz
jadzia.smiglo@gmail.com

 W internecie o wiele łatwiej
jest obrażać niż w realu. Siedząc 
przed ekranem, nie patrzymy 
na osobę, do której się zwracamy, 
nie widzimy jej reakcji. Dlatego
nie zdajemy sobie sprawy z tego, 
ile zła możemy wyrządzić.
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 Bardzo trudno zaakceptować
siebie osobom dotkniętym 
ciężkimi chorobami 
pozbawiającymi ich urody. (…) 
Powodem dyskomfortu może być 
wszystko, nawet kolor skóry.

Nawet znani
i wybitni
mają problemy
z tym,
by zaakceptować 
siebie.

Gwiazdy
        też

płaczą
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TEMAT NUMERUD
emi Lovato, znana aktorka i piosenkarka, długo nie 
akceptowała swojej fi gury. Gwiazda przyznała, że jesz-
cze niedawno nienawidziła swojej krągłej sylwetki. 

Uważała, że na zdjęciach wygląda jeszcze obszerniej, i bała się 
obiektywu jak ognia. Przełamała się jednak i dziś z dumą staje 
w świetle refl ektorów. W zaakceptowaniu siebie bardzo pomógł 
jej partner, Wilmer Valderrama. Z jego pomocą przekonała się, 
że może kochać siebie taką, jaka jest, i że jest bardzo atrakcyjna.

ZA DUŻO – ŹLE, ZA MAŁO – TEŻ ŹLE
Także gwiazdy polskiego ekranu, takie jak Julia Kamińska czy Kasia 
Cichopek, zmagały się z kompleksami. Kamińska wyznała kiedyś, 
że nieraz czuła się jak brzydkie kaczątko, nosiła duże okulary, 
nie ubierała się modnie i czuła, że śmieją się z niej za plecami. 
Pokochała jednak swoje wady i teraz stylistom, którzy proponują 
jej pracę nad poprawą wizerunku, odmawia, mówiąc, że czuje się 
świetnie ze swoim wyglądem. Cichopek natomiast miała kompleksy 
dotyczące swojego biustu. Dopiero kiedy pojawiła się na scenie, 
przekonała się, że to, co ona usilnie starała się ukryć, uważając 
za wadę, inni uznali za jeden z jej głównych atutów.

Rafał Maślak przyznał, że miał opory przed pokazywaniem 
swojej – w jego opinii – zbyt chudej sylwetki. Choć dziś model 
uważany jest za jednego z najprzystojniejszych Polaków, kilka 
lat temu nie lubił swojego ciała. Zamiast siedzieć bezczynnie, 
postanowił poprawić własny wygląd i samopoczucie treningami 
na siłowni. Podjął taki wysiłek i poczuł się lepiej w swojej skórze. 
Zaakceptował siebie.

NIE TAKIE CIAŁO
Jessica Alba, uważana za jedną z najpiękniejszych hollywoodzkich 
aktorek, miała kiedyś spore kompleksy dotyczące swojego ciała. 
Dziś gwiazda śmieje się z dawnych oporów w kwestii noszenia 
krótkich spódniczek i obcisłych jeansów. Teraz wkłada wszystko, 
na co tylko ma ochotę, i mawia: „Kogo właściwie obchodzi, jak 
wyglądam? Nie warto się przejmować takimi błahymi sprawami 
jak wygląd”.

Powodem dyskomfortu może być wszystko, nawet kolor skóry. 
Czarnoskóra piosenkarka, była wokalistka Destiny’s Child, Kelly 
Rowland kiedyś nie znosiła swojego koloru skóry. Marzyła o ja-
snej cerze. Zmieniła zdanie po rozmowie z mamą Beyonce, która 
przekonała ją, że czarna skóra jest tak samo piękna i atrakcyjna 
jak biała. Rowland mówi: „Dzięki tej kobiecie czuję się jak cze-
koladowa piękność i kocham to”.

PO PROSTU NIE MYŚLĘ O TYM
Hollywoodzka aktorka Cameron Diaz pokazuje inny sposób 
radzenia sobie ze swoim brakiem. Jej zmorą jest cera, z którą 
miewa kłopoty od młodości. Na dokuczliwy trądzik nie pomagają 
gwieździe nawet najdroższe specyfi ki. Zamiast jednak zamartwiać 
się swoją cerą, szeroko się uśmiecha i skutecznie odwraca uwagę 
od swojego słabego punktu. Al Pacino z kolei przez długi czas nie 
mógł się pogodzić z faktem posiadania przerzedzonej czupryny. 
Na szczęście aktor przestał się tym przejmować i to właśnie 
dlatego dziś ma rzesze fanek na całym świecie.

GDY CIAŁO SŁABNIE
Bardzo trudno zaakceptować siebie osobom dotkniętym ciężkimi 
chorobami pozbawiającymi ich urody. Nawet nie zdajemy sobie 
sprawy, jak ciężko jest tym, którzy np. w wyniku niedoczynności 

 Dziś wiele osób ma kłopot 
z akceptacją swojego wyglądu.
Nie są to jednak jedyne kompleksy, 
jakie dotykają ludzi.
Okazuje się, że nawet geniusz taki 
jak Albert Einstein jako dziecko 
miał kompleksy. Uważał, że coś 
jest nie tak z jego inteligencją.

tarczycy zmagają 
się z otyłością lub 
w związku z rakiem 
i licznymi chemote-
rapiami tracą wło-
sy. Dla wielu kobiet włosy stanowią ogromną ozdobę i ich brak 
jest bardzo trudny do zaakceptowania.

Znana dziennikarka i felietonistka Regina Brett, która także 
chorowała na raka, pisze, że ciężko było jej się pogodzić z utratą 
kondycji psychofi zycznej. Była bardzo osłabiona chemoterapiami, 
czuła się otępiała i bezwartościowa. Kiedy na domiar złego zaczęła 
tracić włosy, popadła w straszne przygnębienie. Pojechała nawet 
wybrać dla siebie perukę. W pewnym momencie zrozumiała 
jednak, że nie ma się czego wstydzić i z dumą prezentowała 
swoją łysą głowę.

ODNALEŹĆ MOCNE STRONY
Okazuje się, że można zaakceptować siebie nawet wówczas, 
gdy brak akceptacji mógłby wydawać się bardzo uzasadniony. 
Nick Vujcic, człowiek, który urodził się z zespołem tetra-amelia, 
rzadką chorobą przejawiająca się wrodzonym brakiem kończyn, 
na początku miał poważne kompleksy. Sprawy nie ułatwiał mu 
fakt, że od małego był wyśmiewany przez okrutnych rówieśników. 
Borykał się z myślami samobójczymi i w wieku 10 lat próbował 
się utopić. Z czasem dostrzegł jednak, że wartość człowieka tkwi 
w jego wnętrzu i że każdy ma jakieś zalety. Zyskał niezwykłą pew-
ność siebie, prowadzi pełne, aktywne życie. Podróżuje po całym 
świecie i opowiada ludziom o przełamywaniu się, motywując 
do pozbywania się kompleksów.

Dziś wiele osób ma kłopot z akceptacją swojego wyglądu. Nie 
są to jednak jedyne kompleksy, jakie dotykają ludzi. Okazuje 
się, że nawet geniusz taki jak Albert Einstein jako dziecko miał 
kompleksy. Uważał, że coś jest nie tak z jego inteligencją. U na-
uczycieli nie miał mocnych notowań, wydalono go nawet ze szkoły.
Katarzyna Zielińska przyznaje, że w przeszłości miała kompleksy 
spowodowane brakiem pewności siebie. Zaczęły się one w szkole 
aktorskiej. Czuła się gorsza od innych: mniej ładna, mniej zdolna. 
Problemem było dla niej nawet pochodzenie z małego miasta. 
Uważała się też za osobę mało obytą. Na szczęście, choć nie bez 
trudu, odnalazła swoją drogę i pozbyła się kompleksów.

  Ania Waliczek
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„Życie bez przygód byłoby
strasznie głupie!”

Gen. Robert Baden-Powell

 Harcerski styl życia, cechujący 
się niezwykłą ciekawością 
świata, pomaga znaleźć swoje 
zainteresowania i życiowe
pasje, ukierunkować młodych 
ludzi tak, by weszli w dorosłość
w pełni przygotowani
i aby byli przykładem.

= przygoda + przyjaźń
    + zabawa + nauka

Harcerstw
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NASZE PASJE

P
rzygoda życia! ” – tak najczęściej harcerze wyjaśniają, 
czym dla nich jest harcerstwo. Prócz tego prawdziwa 
przyjaźń, doskonała zabawa i nauka na lata. Jeśli ktoś 

ma wśród znajomych harcerza lub harcerkę, z pewnością słyszał 
te słowa. Co tak naprawdę kryje się za błyskiem, który za każ-
dym razem pojawia się w ich oczach, gdy tylko zaczną opowieść 
o swojej drużynie?
Tym, którzy z harcerzami do czynienia zupełnie nie mieli, wy-
dawać się może, że jest to lekko dziecinne bieganie w krótkich 
spodenkach po lesie, sprzedawanie zniczy i stanie w mundurach 
na baczność podczas uroczystości. Nic bardziej mylnego! Żeby 
poznać istotę harcerskiego życia, trzeba się w nie zagłębić, 
zobaczyć i poczuć.

W ZGODZIE Z NATURĄ
Życie każdego harcerza toczy się wokół zbiórek, akcji i biwaków. 
To na nich nabywa się z lekka magicznych umiejętności, takich 
jak rozpalanie ogniska bez zapałek, posługiwanie się mapą, tro-
pienie zwierząt, umiejętne skradanie się czy budowa schronienia 
w lesie. To codzienność każdego wprawnego skauta. Wszystko 
to robimy na przysłowiowym łonie natury. Czemu? Bo obco-
wanie z przyrodą pozwala się rozwijać. Tam, gdzie nie mamy 
udogodnień i wszystko zależy od nas samych, ujawnia się nasz 
charakter i prawdziwe umiejętności. Opuść wygodny fotel, wyłącz 
komputer, wyjdź z domu i wyjedź z nami poza miasto – dopiero 
tam można odetchnąć pełną piersią i wziąć się do prawdziwych 
harcerskich wyzwań.

SPRYT W MIEJSCE KOMFORTU
Do dzisiaj pamiętam moje pierwsze akcje harcerskie. Zdumienie 
przeplatało się z fascynacją – po co ci dziwnie ubrani ludzie robią te 
wszystkie rzeczy: szyfrują wiadomości, gotują posiłki na ognisku, 
uczą się opatrywać rany? Przecież w dzisiejszym świecie to wszyst-
ko, jeśli już jest jakkolwiek potrzebne, to przynajmniej można 

to robić w wielokrotnie łatwiejszy sposób! Z czasem fascynacja 
wzięła górę. Sam chciałem wyczyniać takie cuda! Chciałem umieć 
ukryć się w lesie, odnajdować dobrą drogę w górach, wprawnie 
posługiwać się nożem, naśladować okrzyki ptaków. Ten magiczny 
i zupełnie realny, znacznie prawdziwszy i bardziej wyrazisty niż 
współczesny, komfortowy styl życia wciągnął mnie zupełnie. 
Siedzenie przed telewizorem czy komputerem przestało być 
ciekawe. Po co udawać, że uczestniczysz w przygodzie, skoro 
możesz ją przeżyć! Przecież „skradanie się na ekranie” w niczym 
nie może dorównać emocjom podczas prawdziwego podchodze-
nia. „Ja przechytrzyłem swoją pierwszą wartę nocną na moim 
drugim obozie, w wieku 13 lat! ” – wspomina Tymek, dziś już 
zastępowy w drużynie harcerskiej. A ty czego dokonałeś, kiedy 
byłeś w szóstej klasie podstawówki?

OBÓZ Z SOSNOWEGO DRZEWA
Punktem kulminacyjnym harcerskiego życia jest coroczny obóz, 
odbywający się najczęściej nad jeziorem lub zalewem. Czy kiedy-
kolwiek wyobrażałeś sobie miesiąc spędzony z dala od domu, gdzie 
co noc śpisz na własnoręcznie zbudowanym łóżku (tak, dokładnie 
własnoręcznie) w środku lasu? Miesiąc spędzony na ogniskach, 
grach terenowych, harcach i wyzwaniach? Każdy obóz zaczyna 



 Ważną rolę w harcerstwie pełni 
służba. Harcerz zawsze powinien 
być gotowy pomóc drugiemu 
człowiekowi. I nie chodzi 
tu o spektakularne akcje,
ale o codzienne życie.

wo

fo
t. 

M
at

eu
sz

 R
ym

ar

15nr 113   |   maj 2016

się pionierką. To właśnie wtedy z sosnowego drewna budujemy 
podobóz – łóżka i półki do każdego namiotu, prysznice i kuchnię. 
Zwykle wszystko jest gotowe w ciągu 4–5 dni. Wtedy rozpoczyna 
się obozowe życie.
Czas na wyjeździe upływa na szkoleniach i różnych harcerskich 
zajęciach. Pływamy na canoe, strzelamy z łuku, uczymy się sama-
rytanki (czyli harcerskiej pierwszej pomocy) czy terenoznawstwa. 
Chodzimy pływać w jeziorze, a posiłki przygotowujemy zastępami 
w kuchni. Wieczorami zwykle odbywają się obrzędowe ogniska 
– spotkanie całej drużyny w harcerskim kręgu wokół ognia, 
na których śpiewamy piosenki, rozmawiamy i poznajemy ciekawe 
historie. W nocy na obozie nie dzieje się mniej niż w dzień – mają 
miejsce gry nocne, alarmy czy podchody.

NIE TYLKO ZABAWA
Jednak harcerstwo to nie tylko świetna zabawa i przygody. Sensem 
działania każdej drużyny jest jak najlepsze wychowanie każdego 
harcerza. Takie jego przeszkolenie, by pokonywał swoje słabości, 
samodzielnie podejmował wyzwania i rozwijał się. Harcerski 
styl życia, cechujący się niezwykłą ciekawością świata, pomaga 
znaleźć swoje zainteresowania i życiowe pasje, ukierunkować 
młodych ludzi tak, by weszli w dorosłość w pełni przygotowani 
i aby byli przykładem.
„Co dało mi harcerstwo? Chyba przede wszystkim pomogło być 
bardziej odpowiedzialnym i odważnym człowiekiem w każdym 
wymiarze codziennego życia. Nauczyło mnie łatwiej wchodzić 
w relacje z innymi. Stałam się otwarta, nauczyłam się rozwiązy-
wać każdy problem” – opowiada Misia, harcerka od siedmiu lat, 
aktualnie uczennica V LO w Krakowie. „Najlepiej zaś wspominam 
wsparcie przyjaciół w trudnych sytuacjach i to uczucie, kiedy 
udawało nam się osiągnąć wspólnie zamierzony cel”.

ZAWSZE W SŁUŻBIE INNYM
Ważną rolę w harcerstwie pełni służba. Harcerz zawsze powinien 
być gotowy pomóc drugiemu człowiekowi. I nie chodzi tu o spek-
takularne akcje, ale o codzienne życie. Jest gotów, by wyciągnąć 

rękę do słabszych, ale i by stać się dla nich autorytetem, przykła-
dem. Kto może zostać harcerzem? Każdy! Są gromady zuchów, 
które zrzeszają dzieci do 11. roku życia. Są drużyny harcerskie 
dla 12–16-latków oraz wędrownicy łączący starszych chłopaków. 
Boisz się, że to nie dla ciebie? Że nie dasz rady lub jesteś za słaby? 
Obawiasz się, że się zniechęcisz? Jak mówi założyciel skautingu 
gen. Robert Baden-Powell: „Nie błądzi tylko ten, co nic nie robi”. 
Wystarczy tylko chcieć. Aż chcieć!
W Krakowie działa Małopolska Chorągiew Harcerzy im. Andrzeja 
Małkowskiego. Tego samego, który za karę za spóźnienie się 
na niepodległościowe spotkanie dostał do tłumaczenia fragment 
„Scouting for Boys”. Zafascynowany metodą Baden-Powella 
postanowił utworzyć skauting w Polsce – harcerstwo. Dziś 
w Małopolskiej Chorągwi działa ponad 50 drużyn harcerskich 
i gromad zuchowych. Z pewnością przynajmniej jedna jednostka 
działa w pobliżu miejsca, w którym mieszkasz, lub w okolicy twojej 
szkoły. Czy warto? Na pewno! Bo przecież życie bez przygód 
byłoby strasznie głupie!

Z harcerskim pozdrowieniem
Czuwaj!

 Mateusz Rymar



Nie, nie! Niech się Wam to nie kojarzy klasycznie! 
Mydelniczką albo trampkiem nazywano produko-

wanego przed laty w Niemieckiej Republice De-
mokratycznej (NRD) trabanta – dość przestronne, 

mało ekologiczne, ale rodzinne auto. Bodaj najbardziej 
charakterystyczną jego cechą była karoseria zrobiona 

z duroplastu, czyli dość wytrzymałego i odpornego na ogień czy 
korozję tworzywa sztucznego.
Trabant był przestronny, miał dość duże szyby i mocny, dwusu-
wowy silnik. Dlaczego o nim piszemy? Bo właśnie minęło 25 lat 
od momentu, w którym ostatni taki samochód zjechał z taśmy 
produkcyjnej. Produkowany był we wschodnich Niemczech 
w latach 1957-1991. Powstało ich w sumie w NRD ponad 3 
mln! Nazwano go właśnie trabantem dla uczczenia wystrzelenia 
w kosmos w dawnym ZSRR sputnika – w jęz. niemieckim słowo 
„trabant” znaczy „satelita”.
Dziś nie jest to samochód tak popularny, jak w czasach młodości 
naszych dziadków czy nawet rodziców. Ale wciąż można tu i ów-
dzie zobaczyć jakąś jeżdżącą jeszcze sztukę. Widzieliście taką?

5,5 tony – tyle waży największy ziemniak świata, który – jak 
informowało ostatnio TVN Meteo i TVN24 – wyruszył właśnie 
w długą trasę po Stanach Zjednoczonych, w tzw. The Famous 
Idaho Potato Tour.
Gigantyczna bulwa ma podobno 3 metry 65 centymetrów długo-
ści, czyli ledwie mieści się na naczepie samochodu ciężarowego. 
Obliczono, że gdyby chcieć „big potato” przerobić na frytki, to wy-
szłoby ich aż milion! Fachowcy obliczyli też – choć nie bardzo 
wiemy jak – że gdyby znaleźć odpowiednio duży garnek na wielką 
bulwę, to jej gotowanie zajęłoby niemal trzy lata. Ziemniaka 
olbrzyma będzie można w najbliższym czasie zobaczyć w kilku 
amerykańskich stanach na różnego typu eventach. Co stanie się 
z nim później – nie wiadomo.

Mydelniczka
vel trampek…

Gigantyczny ziemniak

Zwróciła książkę po 67 latach

Grzechotka dla księżniczki

160 tys. zł – tyle warta jest grzechotka wysadzona drogimi ka-
mieniami we wzór z brytyjskiej fl agi, jaką w prezencie na swoje 
pierwsze urodziny dostała brytyjska księżniczka Charlotte – 
córka księcia Williama i księżnej Kate. Grzechotkę – wykonaną 
ze srebra albo białego złota (tu relacje mediów są rozbieżne) 
– sprezentowali małej księżniczce prezydent Meksyku Enrique 
Pena Nieto z żoną.
Prócz tego Charlotte dostała misie, laleczki, buciki, a nawet 
biodegradowalne pieluchy od swojej cioci. Premier Wielkiej 
Brytanii miał jej dać książeczkę z baśniami Hansa Christiana 
Andersena. W sumie mała księżniczka dostała życzenia i prezenty 
z 64 państw świata!

Pewna Nowozelandka zwróciła wypożyczoną w bibliotece książkę 
po 67 latach! Sprawę opisał „The Guardian”, a potem opowiedział 
TVN24. Biblioteka wyliczyła, że Nowozelandka powinna zapłacić 
za przetrzymanie książki „Mity i legendy ziemi Maorysów” ponad 
65 tys. dolarów. Darowała jednak karę starszej już pani, ujęta widać 
jej postawą, powołując się na zapis, że dzieci nie płacą za opóźnione 
zwroty. A – jak tłumaczyła dyrektorka biblioteki – czytelniczka 
zwróconą książkę wypożyczała jako mała dziewczynka.
A Wy? Nie macie przypadkiem na półkach jakichś przetrzyma-
nych książek z biblioteki? Jeśli tak – pędźcie z nimi czym prędzej, 
by zwrócić.
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108 lat miał najstarszy znany obecnie, znaleziony przez pew-
ną emerytkę, list w butelce – napisał niedawno portal onet.pl. 
Wiadomość zamknięta w szklanej „kopercie” została znaleziona 
na Wyspach Fryzyjskich na północy Niemiec. Jak się okazało, 
była częścią ważnego brytyjskiego projektu naukowego, który 
prowadzono na początku XX wieku.
Pani Marianne Winkler, zgodnie z instrukcją widoczną przez szkło 
butelki, rozbiła ją. Wewnątrz znajdowała się kartka pocztowa, 
na której zapisano prośbę o jej zwrot do Morskiego Towarzystwa 
Biologicznego w angielskim Plymouth. Poproszono też o infor-
mację, gdzie i kiedy butelka z wiadomością została znaleziona. 
W zamian – jak pisze Onet – zaoferowano jednego szylinga.
Eksperyment, którego częścią była butelka, przeprowadzał 
brytyjski biolog George Parker, który prawie 110 lat temu wrzu-
cił do Morza Północnego podobno aż tysiąc takich butelek. 
Potem, dzięki spływającym do niego informacjom o tym, gdzie 
butelki znaleziono, stwierdził, że morski prąd przemieszcza się 
ze wschodu na zachód.

List w butelce sprzed lat

Wykonano replikę
legendarnego Człowieka Lodu

20 kwietnia w Muzeum Archeologicznym Południowego Tyrolu 
we włoskim Bolzano odbyła się prezentacja naturalnych rozmia-
rów repliki Ötziego – legendarnego Człowieka Lodu z Tyrolu.
Kim był Ötzi? To nasz przodek, który – jak wyliczyli naukowcy 
– zmarł ok. 3300 roku p.n.e. W roku 1991 na wysokości ponad 
trzech tysięcy metrów znalazła go para niemieckich alpinistów, 
Helmut i Erika Simon. Myśleli, że to szczątki zaginionego turysty. 
Potem okazało się, że dokonali wielkiego, historycznego odkrycia.
Naukowcy przebadali szczątki sprzed tysięcy lat na różne spo-
soby. Np. wyliczyli, że miał on ok. 160 cm wzrostu, ważył ok. 50 
kg, był szatynem i miał brązowe oczy. Zmarł w wieku ok. 40–53 
lat. Zdaniem badaczy ostatnim, co zjadł przed tragiczną śmiercią 
w górach, było mięso kozicy oraz jelenia, a także korzonki i owoce 
oraz ziarna. A to znaczy, że odżywiał się dość zdrowo! Według 
naukowców Ötzi zmarł na skutek ran odniesionych w walce.
Pokazana 20 kwietnia w Bolzano replika Ötziego została wy-
konana z żywicy na podstawie przeprowadzonych wcześniej 
badań i wykonanych zdjęć tomografi cznych. Nie obyło się też 
oczywiście bez rzeźbienia oraz malowania, którym zajął się 
Amerykanin Gary Staab, który wcześniej oglądał m.in. oryginalną 
mumię Człowieka Lodu.
Jak podał portal kopalniawiedzy.pl, w sumie stworzono trzy 
repliki. Jedna będzie częścią ekspozycji objazdowej w Ameryce 
Północnej, a dwie pozostałe trafi ą do Cold Spring Harbor DNA 
Learning Center i będą służyć „celom edukacyjnym”.

Do takich wniosków doszli naukowcy, którzy przeprowadzili 
badania na sporej grupie ponad 10 tys. Amerykanów. Informację 
tę za „Economics Bulletin” przekazał niedawno Onet.pl, uznając, 
że stereotyp dotyczący „głupich blondynek”, bohaterek wielu 
dowcipów, jest fałszywy. Badacze udowodnili, że naturalne 
blondynki mają nawet nieco wyższe IQ niż brunetki, rudowłose 
czy szatynki.
– Ta różnica nie jest jednak statystycznie znacząca – uznał autor 
badania, Jay Zagorsky z Center for Human Resource Research 
(CHRR) na Ohio State University. – Nie sądzę, by można było 
z dużą dozą pewności twierdzić, że blondynki są mądrzejsze 
od innych. Z pewnością można jednak uznać, że nie są od nikogo 
bardziej głupie – podkreślił cytowany w tekście Onetu badacz.
Z analiz danych zebranych w trakcie badań wynika, że blondynki 
miały średni wynik IQ 103,2; brunetki uzyskiwały 102,7, rudowło-
se panie – 101,2, a szatynki – 100,5. Autorzy badania zastrzegli 
jednak, że nie potrafi ą stwierdzić, czy „istnieje genetyczny związek 
pomiędzy kolorem włosów a inteligencją”.

Blondynki wcale nie są głupie

wostki
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Charlene
Soraia

Gdy zbliża się wiosna, 
uwielbiam słuchać lekkich brzmień, które kojarzą mi się 
właśnie z tą porą roku. Charlene Soraia to 27-letnia 
piosenkarka i autorka tekstów pochodząca z Wielkiej 
Brytanii. Jej cover zespołu The Calling „Wherever You 
Will Go” jest moim ulubionym, choć nie jedynym lubia-
nym utworem na playliście. Ta dziewczyna ma w swoim 
głosie lekkość motylka i ryk lwa! Nie sposób nie zakochać 
się w takich hitach jak: „Broken” czy „I’ll Be There”. 
Naprawdę polecam!

Kendji Girac

Dziewiętnastoletni francuski piosenkarz, zwycięzca 
trzeciej edycji francuskiego „The Voice of…”. Od 2014 
roku każde radio choć raz puściło jego piosenki, gdyż 
były to najbardziej wyczekiwane utwory. Znany jest 
przede wszystkim z piosenki „Andalouse”, ale godne 
posłuchania są też „Cool”, „Conmigo” czy „Elle m’a aimé”. 
To właśnie jego wyjątkowe brzmienie zapewniło mu 
wygraną w programie oraz sławę. Kendji ma ciekawą 
i świeżą barwę głosu, dzięki czemu, gdy słucham jego 
piosenek, od razu robi mi się weselej. Jeśli szukasz pio-
senek innych niż angielskojęzyczne, warto sprawdzić 
właśnie utwory tego chłopaka.

 Wiktoria Dziedzic
wiktoria.dziedzic.smiglo@gmail.com

 przygotował Mateusz Ciochoń
mateuszc.smiglo@gmail.com

s u d o k u
2 5 6 8 7

6
9 7

2 1
1 2 4 6 7 5

8
7 6

9 1 2 4
5 9 8 1 2

Składniki:
 1 szklanka mleka  2 jaja  2 szklanki mąki pszennej

 2 łyżeczki proszku do pieczenia  1/3 szklanki oleju

 1/3 szklanki cukru  kilka kropli olejku waniliowego

 3 łyżki niesłodzonego kakao  pół tabliczki pokruszone gorzkiej 

czekolady lub posypka kakaowa

Przygotowanie:
W jednej misce wymieszać składniki suche (mąka, cukry, proszek, 
kakao), a w drugiej mokre. Wlać mokre składniki do suchych. 
Wymieszać krótko (tylko do połączenia składników). Ciasto 
nakładać do papierowych papilotek lub blaszanych foremek 
nasmarowanych masłem, posypać pokruszoną czekoladą i piec 
w nagrzanym do 180°C piekarniku przez 20 minut.
Jeśli nie macie blachy do pieczenia muffi nek – nie przejmujcie 
się! Nieforemne są tak samo pyszne!
Możecie przygotować zdrowszą ich wersję, zastępując mąkę pszen-
ną – mąką gryczaną, cukier – stewią, a olej rzepakowy 3 łyżkami 
stopionego oleju kokosowego.

 tekst i zdjęcia Ania Waliczek

T
eż miewacie czasem ochotę na coś słodkiego 
zimnym, deszczowym popołudniem? Tego 
roku kwiecień obfi tował w takie końców-

ki dnia, więc myślę, że wiecie, co mam na myśli… 
Przydałoby się wtedy coś, co można zrobić łatwo 

i szybko. Takie właśnie są muffi nki!
Długo eksperymentowałam z przepisami na muffi nki 

i w końcu stwierdziłam, że ten najbardziej podstawowy 
jest najlepszy. Ciasteczka wychodzą puszyste, intensywnie 
czekoladowe i absolutnie przepyszne! Poza tym, będą świetnym 
prezentem na Dzień Matki czy też zupełnie bez okazji.

Muffi nki czekoladowe
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B
ob Wagner wraz ze swo-
ją córką Julie udaje się 
na wyspę Martha’s Viney-

ard do posiadłości Sorrow, która 
należy do jego wydawcy Jasona 
Bella. Dziewczyna początkowo 

nie chce się zgodzić na wyjazd. Perspektywa spędzenia 
tygodnia poza domem, z dala od przyjaciół nie ułatwia jej 
podjęcia decyzji. W końcu, przekonana przez ojca, zgadza 
się mu towarzyszyć.
Podczas gdy Bob i jego wydawca będą zajmować się pracą 
nad nową książką, zadaniem Julie będzie opieka nad Da-
videm, synem Jasona, który ma skłonności samobójcze. 
Wpływ na stan chłopaka miała owiana tajemnicą śmierć 
jego narzeczonej przed sześcioma tygodniami.
Kiedy tylko Julie przekracza próg Sorrow, od razu zaczyna 
czuć niepokój. Wie, że w posiadłości dzieje się coś złego. 
W przekonaniu tym utwierdzają ją także relacje pomiędzy 
domownikami. Mimo wszystko dziewczyna stara się poprawić 
nastrój Davida oraz jego kontakt z rówieśnikami. Nie jest 
to jednak łatwe zadanie. Chłopak jest bardzo zamknięty, 
niewiele mówi. Nie chce wspominać tragedii, która miała 
miejsce na klifi e. Wyspa nie jest duża. Wszystkie miejsca 

przypominają Davidowi o ukochanej. Jego dziwne zacho-
wanie czasem przeraża Julię. Z biegiem wydarzeń główna 
bohaterka zaczyna zakochiwać się w przystojnym synu 
właściciela Sorrow. Jednak, jak mówi klątwa, na wyspie 
żadna para nie zazna spokoju i szczęścia w miłości. Julie 
początkowo nie wierzy w opowieści o duchach, jednak 
szybko przekonuje się, że wszystko jest możliwe.
„Serce ze szkła”, pierwszy tom trylogii autorstwa Kathrin 
Lange, to przejmująca, trzymająca w napięciu i pełna tajemnic 
opowieść o miłości, odwadze, poświęceniu, śmierci i siłach 

nadprzyrodzonych. Znajdziemy tutaj, oprócz uczucia, sensa-
cję z elementami grozy, nie raz poczujemy dreszczyk emocji. 
Od tej książki po prostu nie można się oderwać. To bardzo 
dobra pozycja dla nastoletnich czytelniczek, ze specyfi cznym 
klimatem przewijającym się przez karty powieści.

 Limonka, 17 lat

Recenzje przygotowali uczniowie z Młodzieżowego Klubu Recenzenta działającego przy Gimnazjum nr 19
oraz Zespole Szkół Salezjańskich w Krakowie. http://recenzje-mlodziezowe.blogspot.com/

„Serce ze szkła” 
Kathrin Lange 

„Pod Wędrownym Aniołem” 
Joanna Maria Chmielewska  

K
ażdy z nas czasem marzy, żeby rzucić wszystko, co się 
posiada, i wyjechać w przysłowiowe Bieszczady. Jed-
nak mało kto decyduje się na taki krok. W miejscu 

trzyma stabilna praca, szkoła i fakt, że jesteśmy zbyt leniwi, 
by rozpoczynać wszystko od nowa.
Autorka książki opisuje podróż, w którą udała się z mężem 
i dziećmi. Bohaterowie przenieśli się z Gryfi c do Szklarskiej 
Poręby. Podróż, która z początku wydawała się czymś niemoż-
liwym. Jednak bliscy postanowili wyrwać się z szarej rzeczy-
wistości i przenieść w malowniczy, górski krajobraz. Początki 
oczywiście nie były łatwe. Trudności się piętrzyły, a pieniędzy 

brakowało. Mimo to udało im się 
wybudować pensjonat Pod Wę-
drownym Aniołem. Jego goście 
są różni, a każdy dzień przynosi 
coś nowego.
Książka jest lekka, przyjemna, pełna 
ciepła. Jak balsam na duszę. Kiedy chcemy trochę zapomnieć 
o własnych problemach, warto skupić się na problemach innych. 
Jednak – trzeba przyznać – momentami książka jest też nudna. 
Może jestem już zepsutym czytelnikiem, któremu w głowie 
tylko morderstwa, kradzieże i sensacje, ale część zawartych 
w niej informacji wydaje mi się zbędna. Może to też dlatego, 
że nie przemawia do mnie sielankowość małych miasteczek. Ale 
innym ta książka może przypaść do gustu. Czyta się ją szybko 
i nie wymaga ona od czytelnika większego skupienia ani zbyt 
intensywnego myślenia. Polecam ją osobom, które poszukują 
spokoju i wyciszenia.

 Sheri, 16 lat

 Od tej książki po prostu nie można się 
oderwać. To bardzo dobra pozycja dla 
nastoletnich czytelniczek...

 Książka jest lekka, przyjemna, 
pełna ciepła. Jak balsam 
na duszę.
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